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Przebój Wolbrom 
– OKS 1945 Olsztyn 
1–2 (0–1)

0–1 Miłkowski 40, 0–2 Miłkowski 61, 
1–2 Duda 80.

Palczewski – Duda, Kiczyński, Trzmie-
lewski, Wdowik (78 Żmudka) – Kuta (78 Siedlarz),
Kowalski (76 Banaszkiewicz), Guja, Derejczyk
(73 Chrzanowski) – Rak, Jarosz.

Iwanowski – Koprucki, Aziewicz,
Bucholi, Spychała – Stefanowicz, Głowacki,
Suchocki, Szostek – Głowicki (85 Podhorodecki),
Miłkowski (88 Jaroń).

W Suwałkach Przebój pogrążył
były gracz Polonii Warszawa
Mikulenas, w minioną sobotę
dwa gole na wagę zwycięstwa
zdobył dla OKS Olsztyn Mił-
kowski. Bilans Przeboju to zero
punktów i sześć straconych
bramek. – Paradoksalnie to
w Suwałkach stworzyliśmy
więcej sytuacji niż w meczu
z Olsztynem. Wiem, że dla ki-
biców najważniejsze są wyniki
i po dwóch wiosennych me-
czach mamy zerowy dorobek,
ale mimo to uważam, że będzie
lepiej – mówił po meczu trener
Przeboju Robert Orłowski.
Przebój tradycyjnie walczył,
starał się, ale zimowe osłabie-
nia zespołu wpłynęły znacząco
na jakość gry małopolskiego
drugoligowca. W żadnym razie
nie można młodym piłkarzom
odmówić ambicji i woli walki,
ale ten zespół uczy się gry
w drugiej lidze, gdzie niemal
każda drużyna ma w składzie
byłych ligowców i graczy, na
których opiera się gra. – Nie
mogłem skorzystać z kontuz-
jowanego Rosłonia, a Siedlarz
z Banaszkiewiczem zagrali
z kontuzjami na własną prośbę
– zaznaczył Orłowski. Pierwsze
pół godziny w wykonaniu Prze-
boju było obiecujące, ale gos-
podarzom nie udało się wypra-
cować bramkowej sytuacji.
Ostatni kwadrans to lekka do-
minacja gości, którzy udoku-
mentowali ją bramką.

Po przerwie gospodarze sta-
rali się, dobrą okazję miał w ka-
pitan Przeboju Rak, ale w 61
minucie stało się jasne, że miej-
scowi mogą walczyć jedynie
o punkt gdy Miłkowski zdobył
drugiego gola. I Przebój walczył
z całych sił aby zdobyć choćby
punkt niesiony dopingiem swo-
ich kibiców. W 80 minucie Duda
zdobył kontaktowa bramkę
i przewaga miejscowych jeszcze
bardziej wzrosła. Niestety wynik
już się nie zmienił i pozostaje
mieć nadzieję, że kwiecień bę-
dzie lepszym miesiącem dla
Przeboju niż marzec

– Straciliśmy przypadkowe
bramki, natomiast sami nie
mieliśmy tylu szans aby roz-
strzygnąć ten mecz na swoją
korzyść. Szkoda, bo rywal był
w naszym zasięgu, a punkty
są nam niezwykle potrzebne.
Idziemy jednak do przodu i wie-
rzę, że w kolejnych meczach
będzie lepiej. Widzę ogromne
zaangażowanie i wolę walki
swoich zawodników i to napa-
wa mnie optymizmem. – po-
wiedział po meczu Robert Or-
łowski

(PAN)

Źli panowie M.

Jak padły bramki

0–1 OKS wznowił grę
wrzutem z autu,

piłka po centrze z prawej
strony trafiła pod nogi Mił-
kowskiego, który uderzył nie
do obrony

0–2 Bohater meczu Mił-
kowski oddał śliczny

strzał z ponad 20 metrów.
Równo ze strzałem gwizdnął
sędzia, bowiem w tym samym
czasie faulowany był inny
gracz OKS. Sędzia uznał gola.

1–2Duda po rajdzie prawą
stroną uderzył z kąta

w długi róg i piłka odbiwszy
się od słupka wpadła do
bramki.

Jeziorak Iława
– Okocimski Brzesko 
2–0 (1–0)

1–0 Sobociński 17, 2–0 Sedlewski 53.
Sędziował Marcin Szrek (Kielce). Żółte kartki:
Sobociński, Rybkiewicz, Rzeźnikiewicz, Fi-
gurski – Czerwiński, Szymonik, Rupa. Wi-
dzów 800.

Staniszewski – Kowalski, Zakierski,
Czupryna, Drzystek – Sedlewski (79 Kretow),
Kołc, Sobociński (77 Radziński), Rybkiewicz
(63 Dymowski), Klimek (66 Rzeźnikiewicz) –
Figurski.
Okocimski: Palej – Szymonik, Cegliński,
Czerwiński (58 Kostecki), Wawryka – Rupa,
Darmochwał, Jagła, Wojcieszyński (55 Sko-
rupski), Pyciak (68 Matras) – Gil.

Zespół Okocimskiego pojechał
do Iławy z nadziejami na wy-
walczenie chociaż jednego
punktu. Szybko stracona
bramka całkowicie zburzyła
jednak plan taktyczny „Piwo-
szy”, którzy zmuszeni byli do
odrabiania strat. W pierwszej
połowie czynili to jednak nad-
zwyczaj anemicznie, długo
rozgrywając piłkę w środko-
wej strefie boiska. W pierwszej
odsłonie najlepszą okazję na
doprowadzenie do wyrówna-
nia miał Sławomir Jagła, który
po dośrodkowaniu Damiana
Szymonika strzelił głową tuż
obok słupka.

Po zmianie stron „Piwosze”
nie mając nic do stracenia rzu-

cili się do bardziej zdecydo-
wanych ataków. Bliski szczę-
ścia już w 50 min był Rafał
Gil, który po dośrodkowaniu
Piotra Darmochwała, strzelając
„główką” z 5 metrów, posłał
futbolówkę minimalnie nad
poprzeczką. Gdy brzeszczanie
nadal dążyli do zdobycia wy-
równującej bramki nadziali
się na kontrę gospodarzy, po
której Tomasz Sedlewski pod-
wyższył wynik na 2–0. W 69
min miejscowi mogli zdobyć
kolejną bramkę, jednak tym
razem po próbie lobu Piotra
Dymowskiego, Jarosław Palej
końcami palców zdołał odbić
piłkę na rzut rożny.

(PIET)

Przesądziła kontra

Jak padły bramki

1–0 Kapitalnym uderze-
niem z rzutu wolnego

z około 25 metrów, po którym
piłka minęła mur i wpadła do
siatki popisał się Sobociński.

2–0 Po jednej z kontr Je-
zioraka Klimek po-

słał piłkę pomiędzy
środkowych obrońców Oko-
cimskiego, doszedł do niej
Sedlewski i będąc na czystej
pozycji pokonał Paleja.

Kolejarz Stróże – Wigry 
Suwałki 1–1 (1–1)

Gołębiewski –Wańczyk, Księżyc, Kolisz,
Walęciak (15 Mężyk) –Skrzypek, Lipecki, Leśniak,
Słodowy – Socha, Piosik (65 Szymczyk).

Salik – Stankievicius, Łapiński, Bajko, Ma-
karewicz – Świerzbiński, Sadowski (65 Radzio),
Kowalski (70 Lauryn), Danilczyk – Makuszewski
– Mikulenas.

Gospodarze przystąpili do zawo-
dów w mocno zdekompletowa-
nym składzie. Z różnych wzglę-
dów (kartki, kontuzje, choroby)
trener Jarosław Araszkiewicz
nie mógł skorzystać z usług
obrońców Michała Gryźlaka, Wi-
tolda Cichego, Dawida Szufryna,
Przemysława Michalskiego i Ja-
rosława Kandyfera oraz pomoc-
nika Jonasza Jeżewskiego, a już
na początku spotkania uraz od-
nowił się Dariuszowi Walęcia-
kowi. Mimo tych absencji fawo-
rytem pozostawał znacznie wyżej
plasujący się w tabeli Kolejarz.

Właśnie do stróżan należał
początek zawodów. Już w 3 min
po strzale Dawida Skrzypka
z 16 m piłka odbiła się od po-
przeczki. W 10 min przed szansą
stanął rosły Krzysztof Piosik, ale
z 6 m główkował tuż obok słupka.

Jeszcze korzystniejszą okazję
zmarnował 5 min później Krzysz-
tof Lipecki, który po dośrodko-
waniu z rzutu wolnego Skrzypka,
zodległości nie większej niż jeden
metr trafił w boczną siatkę. Te
zmarnowane okazje zemściły się
wkrótce na zespole z podgry-
bowskiej miejscowości, gdy po
kontrze skarcił ich ograny na
boiskach ekstraklasy Grażvydas
Mikulenas. Po chwili winno paść
wyrównanie, lecz z 5 m za wy-
soko uderzył Bartłomiej Socha.
Najlepszy snajper w szeregach
gospodarzy zrehabilitował się
wkrótce za to pudło, co sprawiło,
że na przerwę drużyny schodziły
przy remisie.

Druga połowa upłynęła pod
znakiem wyrównanej gry, przy
czym od pozycyjnego ataku miej-
scowych na groźniejsze wyglą-
dały kontry przyjezdnych. Trzy
z nich mogły przynieść powo-
dzenie. We wszystkich przypad-
kach albo zbyt słabo, albo niedo-
kładnie do Mikulenasa dogrywał
Maciej Makuszewski. Stróżanie
też mogli pokusić się o zmianę
rezultatu. Mężyk trzy razy zagrał
jednak samolubnie: zamiast po-
dawać do Bartłomieja Sochy
strzelał z nieprzygotowanej po-
zycji. W sumie remis uznać na-
leży za rozstrzygnięcie jak naj-
bardziej sprawiedliwe.

Słów krytyki pod adresem
swych podopiecznych nie szczę-

dził po meczu Jarosław Arasz-
kiewicz: – Niektórzy piłkarze, i to
ci, których osobiście ściągałem
do Kolejarza, skompromitowali
siebie, a przy okazji także i mnie.
Wychodzi na to, że zamiast zimą
się wzmocnić, to się osłabiłem.
Skończyły się żarty. Nie wyklu-
czam kar finansowych dla gra-
czy, mających ciągłe pretensje
nie wiadomo o co, a na boisku
prezentujących się żenująco. Jeśli
ktoś nie chce grać w piłkę, to
niech się zabierze za kopanie do-
łów.

Mocno powiedziane.
(DW)

Dosadne słowa trenera

Jak padły bramki

0–1 Po długim przerzucie
na lewe skrzydło

Jakub Wańczyk nie trafił
w piłkę, w wyniku czego w sy-
tuacji sam na sam z Kamilem
Gołębiewskim znalazł się Mi-
kulenas. Litwin ze stoickim
spokojem posłał futbolówkę
obok wybiegającego bramka-
rza miejscowych.

1–1 Skrzypek podał na
prawą stronę boiska do

Pawła Leśniaka, który po krót-
kim biegu dokładnie dograł na
11 m do pozostawionego bez
opieki Sochy, a ten płaskim
strzałem dopełnił formalności.

Pozostałe mecze
i tabela

Wolański 74, Szala 82 – Iheanacho
13.

Bułka 48, Kęsek 77 –
Karasiak 26.

– 
Janczarek 5 karny, Koź-

miński 10, Zaremba 53, Łochowski 81.

    1.   Bruk–Bet           21         40        12–4–5         37–16
   2.   Start                     21         40        12–4–5         28–18
   3.   Kolejarz             21         39         11–6–4         32–20
   4.   Świt                      21         39         11–6–4        36–28
   5.   Resovia              21         38        10–8–3        35–14
   6.   Jeziorak            21         38        10–8–3         27–16
   7.   Okocimski        21         35       10–5–6         27–29
   8.   Ruch                    21         35         9–8–4        34–23   
   9.   Wigry                   21         35         9–8–4         32–17    
 10.   Pelikan               21         28          7–7–7         27–22
  11.   OKS                       21         27          7–6–8         28–31
  12.   Sokół                   21         23       6–5–10          17–25
 13.   Olimpia             20          19         6–1–13        30–44  
 14.   Stal                       21          17        4–5–12          21–36
 15.   Hetman             19          16         4–4–11        20–39
 16.   Przebój               21          15        4–3–14         25–44
  17.   Jastrzębie       20          15        4–3–13         27–41
 18.   Concordia        21          14        3–5–13         18–38

Concordia – Stal; Okocimski – Start,
Hetman – Bruk–Bet, Świt – Przebój, OKS – Ko-
lejarz, Resovia – Pelikan, Sokół – Jastrzębie,
Olimpia – Ruch, Wigry – Jeziorak.

(ML)

Bruk–Bet Nieciecza 
– Olimpia Elbląg 0–1 
(0–0)

0–1 Pietroń 70.
Sędziował Leszek Gawron (Mielec). Żółte
kartki: Cygnar – Stankiewicz, Pietroń. Wi-
dzów 600.
Bruk–Bet: Budka – Kleinschmidt (46 Tra-
farski), Jacek, Cios, Zontek – Szałęga, Cyg-
nar, Prokop, Kwiek – Smółka (46 Ryguła),
Szczoczarz (32 Fedoruk).
Olimpia: Sobański – Loda, Dremliuk, Sobie-
raj, Byrski – Fedosow (63 Kołodziejski),
Matwijow, Stankiewicz, Roszak (76 Ambro-
ziak), Pietroń (89 Hricow) – Roznik.

W meczu inaugurującym II–li-
gową wiosnę na stadionie w Nie-
cieczy lider spisał się wyjątkowo
źle i po jednym z najsłabszych
spotkań w tegorocznym sezonie
doznał drugiej kolejnej porażki.
Gospodarze praktycznie tylko
raz poważniej zagrozili bramce
Olimpii. Było to już w 2 min
gry, gdy po dośrodkowaniu Ar-
tura Prokopa z rzutu wolnego
zamykający akcję na długim
słupku Radosław Jacek mini-
malnie przestrzelił. W dalszej
części meczu gra toczyła się
niemal wyłącznie w środkowej
strefie boiska, gdzie zespół z El-
bląga był zdecydowanie aktyw-
niejszy niż niecieczanie. Nie
dość, że gospodarze byli wy-
jątkowo anemiczni w ofensywie
to po dwóch kwadransach gry
z powodu kontuzji stracili jesz-

cze czołowego napastnika Łu-
kasza Szczoczarza. 

Po zmianie stron Bruk–Bet
starał się przejąć inicjatywę,
miejscowi kilkakrotnie gościli
nawet pod bramką Olimpii, nie-
wiele jednak z tego wynikało.
Zespół z Niecieczy nawet po
stracie gola nie był w stanie
mocniej zaatakować rywali,
gdyż ci cały czas skutecznie
przeszkadzali gospodarzom
w rozwinięciu skrzydeł. Jedyną
okazją, po której Bruk–Bet
mógł doprowadzić jeszcze do
wyrównania był rzut wolny
w 72 min wykonywany przez
Marcina Szałęgę. Znakomicie
wtedy spisał się jednak bram-
karz Olimpii, który końcami
palców zdołał odbić piłkę
w boczny sektor boiska.

PIOTR PIETRAS 

Zapaliło się żółte światło

Jak padła
bramka

0–1Mający dużo swobo-
dy Pietroń zdecydo-

wał się na oddanie strzału
z okolicy narożnika pola kar-
nego, po którym piłka wylą-
dowała tuż przy słupku w dal-
szym rogu bramki Budki.
Bramkarz Bruk–Betu mimo,
że wyciągnął się jak struna
nie sięgnął futbolówki.

Zdaniem trenerów

Marcin Jałocha, Bruk-Bet:
– W meczu z Olimpią zagraliśmy bardzo słabo. Mimo, że zawodnicy
próbowali rozmontować obronę rywala różnymi sposobami, to nic
nam jednak nie wychodziło. W dodatku znów nie mieliśmy szczęścia,
gdyż podobnie jak w Rzeszowie tak i tym razem rywale strzelili nam
gola oddając jeden celny strzał na naszą bramkę. Po meczu powie-
działem zawodnikom, że zapaliło się nam żółte światło. Mam jednak
nadzieję, że po kolejnym spotkaniu znów zapali się zielone światło,
które mieliśmy w rundzie jesiennej. 

Przemysław Marusa, drugi trener Olimpii:
– Do spotkania w Niecieczy przygotowywaliśmy się bardzo starannie
i nie ukrywam, że liczyliśmy na zdobycz punktową. Jednym z ele-
mentów naszej taktyki, którym zaskoczyliśmy chyba rywali była
agresywna gra na całym boisku. Uniemożliwiliśmy w ten sposób
gospodarzom możliwość swobodnego atakowania naszej bramki,
sami natomiast po przepięknym strzale Łukasza Pietronia zdobyliś-
my gola na wagę trzech punktów. 

Napastnik Bruk-Betu Paweł Smółka (przy piłce) w meczu z Olimpią Elbląg był zupełnie
niewidoczny.  FOT. PAWEŁ TOPOLSKI


